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Szlakiem Stefana Batorego-
Warszawa. (PAT.) Dowództwo frontu litew-

^ko-bialoruskiego wydało następujący pochwal- 
rj"f rozkaz:

Żołnierze! Od Dźwiny, Berezyny i Piyczy m i
nął znowu miesiąc twardych bojów na kresach 
wschodnich. Dziś spoglądacie z dumą na prze
byte drogi, tliórc was wiodły do zwycięstw®., do 
oswobodzenia) obszarów wschodnich Rzeczypo
spolitej. W  ekresie tym grupa^en. Stefana Mo
krzyckiego wzmocniona oddziałami grupy gen. 
iicnarzewskiego, odrzuciła wojska oblszewickie 
za Dżwinę, łamiąc zacięty opór przeciwnika, 
de^zla szlakiem Baiorego pod mury Polocka. 
Pułkj legionowa z dyiwizyi brygadyera Minkie
wicza, oparły się silnym atakom bolszewickim 
i w walkach pełnych ńiicya't> \vy i ofenzywne- 
go ducha zmusiły pobitego wroga do opuszcze
nia nictylko linii Berezyny, ale wszystkich do 
niej dostępów. Dywizja, ziemi poznańskiej stłu
miła pełnenri inkyatyww i silnemi uderzeniami 
wszelkie próbj ofenzywy nieprzyjaciela w ża
rniku. Wypróbowane pułki gen. Rydza-Śmigłe- 
50 z oddziafami dyw izji brygadyera Eerbeckie

go, dokonały wspólnemi siłami przeprowadzo
nego dzieła osiągnięcia wyższych linii strategi
cznych, odpierając wściekłe ataki przeważają
cych sił wroga. Oddziały dywizyi pułk. Sikor
skiego nictylko nie ustąpiły ani piędzi oswobo
dzonej przcE się ziemi, ale wśród niezwykłe tru
dnych warunków w zwycięskich arakach osią
gnęły korzystniejsze dla całości Unie. Dzielne 
pułki ułańskie ctrugiej brygady jazdy w czujnej 
straży udaremniły wszelkie usiłowania nieprzy
jaciela posunięcia, się. naprzód. Żołnierze! Nie- 
tylko za odniesione zwycięstwa, ale przedewszy 
stkiem za chwalebną i  od zwycięstw trudniej
szą wyto wałość, za inieyatywę i śmiałość w u- 
derze.ni .uch, tę najlepszą rękojmię żywiącego 

nas ducha, dziękuję wam w imienia służby oj
czystej. Przezorności i wypróbowanemu do, 
świadczeniu waszych dowódców, waszym ga- 
gneic-u, szablom i działom, powierzam w  zau
fa niu zupełnem dalszą chwalebną straż na wy- 
zwelonwh od najazdu wroga, kresach L itw y i 
białorusi. Szeptycki gen. i dowódca.

Ha froncie bolszewickim wzgiętny spokój.
Warszawa. (PAT.). Kumunikat sztabu gen. 

wojsk pilskich z dria 12 Im .: Front łitowsko- 
Diałoruski: Na północ od Dryssy ogniem naszej 
eutyleryi ciężkiej został uszkodzony most kole
jowy na rzece Uetrycc. Oddział naszej flotyll, pin 
skiej zaatakował przeciwnika, na wschód cd

IM

Petij kowa, pod wsią Szytkowice zmusił go do 
cofnięcia się i pozostawienie w naszych rękach 
karabinu maszynowego, dużo broni ręcznej, a- 
municyi i matcryalu wojennego. Zresztą na 

całym froncie starć poważnych nie było.
FrOct wołyński: Spokój.

Wiedeń. (PAT.). „Neue Freie Presse“ donosi 
z Berlina pod datą 11 bm.: „A llg. Presse Agcn- 
tur“ donosi z Rygi, żc wojska nen. Goltza rOz- 
poczęły bez przygotowania artyloryi olenzywę 
fcn Rygę. Bitwa toczyła się 18 kim od Rygi. Do 
dziś godz. 4 pupci, zdołali Łotysze utrzymać 
Sftjco pozycye. Według oszacowana: lotyskie
go sztabu generalnego generał voł der Goltz 
P°siadu 30 do 40 tysięcy żołnierzy pod swonii 
rozkazami. Gen. von der Goltz popierany jest 
przez rosyjsk. pułk. Berraonta. Bermont do- 
nóst pewnemu korespondentowi, że c-becnie roz 
pocznie czynną akcyą.Wznowienie blokady Nie
miec przez k&alicyę na najbliższe miesiące jesi 
bez statku, ponieważ Niemcy są po żniwach. 
Zamiarem Bermonta jest zdobyć najpierw E- 
stonię j. Inflanty, a pteorn rce-poczać okcyę prze 
ciw bolszewikom.

"Wiedeń. (PATJ. Biuro kor. dor.-osi z Londy- 
ttu pod datą 11 bm.: „Daily Chronicie" donosi z 
Rjgi, że wojska niemieckie w sile 20 tysięcy 
żołnierzy atakują Lctyszów w odległości kilka 
mil cd ftygi p 0 aepeszy tej dodaje Biuro W o lf
fa uwgę, 2e wiadomość powyższa jest błędna, 
idzie tu bowiem c wojska rosyjskie pułkowni
ka Agrołowa Bermonla. Niemieckie formacye

nie uczestniczyły w tych wabtach.
Wiedeń. (P A T j Wiedeńskie Biuro korespon

dencyjne donosi z Królew ca ped datą 11 bm.: Z 
wiarygodnego źródła donoszą, że oddziały es
tońskie maszerują na Rygę. Nadto są w drodze 
do R jg i parowce transportowe z wojskami es- 
stońskiemi na pkoladzie.

Z awieszenie  blokady nad S i w c a m i .
Wiedeń. (PAT.) Wied. Biuro ker. donosj. z Ber 

lina pod datą 11 bm.: W  sprawie zawieszenia 
tak zwanej malej blokady nad Niemcami do
nosi „Lckalanzeiger" że flota angielska, stojąca 
przed Rygą. dojechała na pełne morze w me
tr iadomym celu.

P o d w ó jn a  gra g e n . i ia ltz a .
Wiedeń. (PAT.) Wied. B uro ker. donosi z 

Berlina pod datą 11 bm.: Gen. Goltz wystoso
wał do wojsk w' prowincyach nadbałtyckich 
krótkoterminowe ultimatum. v ktorem wzywa 
żołnierzy, by usłuchali rozkhj.u .piiżrtenfe 
tych prowincyi, wydanego prżfp. rząd niemie
cki.

akademickiej, pod protektoratem ks. biskupa 
Sapiehy, generała Hallera i prezbsa Akademii 
Umiejętności Morawskiego rozpoczęła o godz. 9 
rano

MSZA ŚW. NA W AW ELU.
Katedrę wawelską wypełniły stczelnie dumy 

i publiczności: generalicyę reprezentował gen.1 
HaJler, komendant miasta gen. Stiller, gen. Sy- 
mon, oraz gen Latouer; przybyła też reprezen
tacja. Uniw eisytetu Jagiellońskiego, sfer nau
kowych miasta, licznie zebrała się młodzie aka- 
dcmi-tka i młodzież szkół średnich.

Po mscy ęlw.ętej, odprawionej przez księdza 
ka>n. Pod wina, poa s tropy święiyni wzbiła się 
pieśu, co przez w ieki wiodła w bój nasze zbrojne 
hufce, potężna pieśń Bogarodzicy, poczem o go
dzinie 10, tłumy wypełniwszy podwórzec arka
dowy wysłuchały w skupieniu szeregu przemó
wień, czczących zasługi w-szechnicy Wileńskiej 
i wskazujących donicsiość jej zadań w przysz
łych dziejach kultury polskiej i życia narodowe
go. W  imieniu Uniwersytetu Jagiellońskiego 

i przemów ił na wstępie prof. Szyjkowski, snu
jąc jasny wątek idei filomackiej, idei, co Cią
gnęła się. przez wszystkie ruchy wolnościowe 
polskie z r. 31-go, £6-go, G3-go, i 1905-go; nastę
pnie zadźwięczały mocne żołnierskie słowa, ge
nerała Hallera, który wskazał, iż tak jak po 
wiekowej z górą niewoli otwarły się bramy wol
ności oPlski, tak otwierają się teraz podwoje 
tej ućtelni, co nam tyle wielkich i światłych 
dała uczonych, z której wyszedł największy

leszcz naiodu; tylko czyści duchem, wzniośli 
myślą, prawi sercem winni mieć wstęp do tej 
wszechnicy, która zawsze stała na straży szla- 
ch&tnycn ideałów. Z kolei w imieniu młodzieży 
akademickiej przemówił akademik p. Kielpiń- 
ski, im. męskich zrzeszeń skautowych podpo
rucznik Hawalcc, w imieniu skautek p. Lud- 
mla Wasilkowska. Wszystkie trzy ostatnie prze
mówienia, pełne gorącego zapału, młodzieńcze
go polotu, były niejako urocz-ysitem ślubowa- 

! nic-m młodzieży, iż pomimo wielkości idei, sze
rzonych przez zastępy Filomatów i Filaretów, 
czuje się ich spadkobierczynią i pójdzie w jasne 
ślady swych poprzedników.

Orkiestra Hallerczyków przegradzała wszyst
kie mowy odegraniem pa tryo tycznych pieśni i! 
hymnów narodowych.

Po godzinie 11 ru s y ł pochód, składający się 
przeważnie z młodzieży szkół średnich ze sztan
darami, przy udziale korpusu kadetów z Bobro
wa, ulicą Giodzką na Rynek pod pomnik Mic
kiewicza; tu złożono u stóp w.-eszcza wieniec, 
poczem krótką przemowo wygłosił ucceń gim- 
:«ia#yalny p. Iyrnezak.

O ogclz. 12 u p o łu d n ie  o d n y ła  się

Htisd krakowskiej młodzieży. —  Nabożeństwo na Wawelu. —  Pod com ni-

H.ł C
1': j a.
' ■ 'M t i

• A i,

kiem Mick ewicza. -  Akademia w Teatrze
Kraków, 13 października, 

butlę, w której na kresach R.zee2/po-'!'->
zu  j -c ię s tw .o  n n e c c a  p o lsk ie g o ,  śv. i . Ci 

bij' "’ p o ls k a  i d u c h  n a rod tA yy , gdy .-IV  
a u  ' . /cchnica w i l e ń s k a ,  k t ó r a  n o dno ś i l a  
roby ivfnże k ro s ó w  w  ż y c iu  n a r o d u  do

iJO-tCei pow rac.. cbwały- \ 
życia, igród JagiełłońsUl, 
tclciń-y wt .'iłami zwi^zam

;v.u:Cizystym obchodem. 
Urocz y 3 i 64 <’■ u vz a dz o na.

do nowego budzi się 
k w ’c ®  Almą Ma tpr‘ 
'In i;-, zen . ząd /• tnrn- 

e zoraj Krr.ków

~i::rrab’cm  m jś dsic-żr

TJRCCZYSTA AKADEM IA
w Teatrze miejskim im. J. Słowackiego. Teatr 
wypełniła przeważnie młodzież. W  ustrojonej 
kwiatami loży 1-go piętra zasiadł gn. Haller 

| z generałami Stillerem, T.ymor.em i Latour‘eni. 
j Popłynęły dźwięki kantaty z ust rnięszarego 
, chóru prof. Bursy ped jego ba.tutą, poszem dłuż

sze przemówienie wygłosił prof. iSnko. Mówca 
wspoiń-nia! chwilę, w której na ćzre!e zwycię
skiej armii wkroczył w bramy W ilna  wódz P ił
sudski, chwilę, której nie obchodziliśmy może 
wówczas <z należną radością, strwożone bowiem 
■serca nasze i myśli biegły ku drug;ej zagrożo
nej jeszcz wtedy przez wroga kresowej stolicy: 

| Lwowowi. Dziś święto wskrzeszenia wileńskie: 
i w er cchni-ey jest zarazem świętom armii pol

skiej. która p/ąl wod ją  Piłsudskiego v, jdnrła 
V.v drogi gród nadm^meńs^l z rąk wroga. Na 
tom tryunifa,;n;-m Ile ohri!C*-in występują jasne 
przykazania Un’i Horodeskiei i I.tihełskioj. 

.c-v.a*ri. dobitnie oaloszonyni u/tt.iuzdu cio 
/W  i Ir a manifeście Naczelnik t*1 państwa, iż Pol 
. ska nie pięść brutalną, lecz dłoń bratnią, wycią- 
; ;>n'c ku lip-nym narodom- a gardząc ?:v r-item i 
• 'r.iośprawjfdHwe-ścia dokoiie mysią i Ąo-urm 
j itouliąin ilust', i umvsłń'w.; U i ó ! < r <  wileńsk'
I wskWje.rzor.y je s i  W. n .v  
i bcż'«ą|4u.i.n'«. jod ' gdv

p c i s k i e j  i d odz i .  ży, 
l;: ie u. . i : :•
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w-dj' ł żywota również i Litw in i i Białorusini 
będą woleli pic czystą wodę z tego źródła i pra
cować wspólnie z nami, w  zgodzie i pokoju, nad 
szerzeniem zachodniej cywilizacyi.

Prelegent ukazał dalej szereg jasnych du
chów, związanym z historyą uniwersytetu w i
leńskiego, postacie takie uczonych, jak: Jana i 
Jędrzeja tniadcckieh, Lelewela Jundziłla, Koł
łątaja, który wyrzekł owe pamiętne słowa, iż 
gdyby słońce nie było zajaśniało w Wilnie, było
by może' zagasło dla całej Polski. Oddał nastę
pnie lie**. młodzieży filomackiej, owego pierw
szego pokolenia zrodzonego pod odbudowę m- 
ralną Piski, w imię zasady, że ,,nie* krwią teraz, 
lecz pracą i petem mamy kupić ubawienie Oj
czyzny", w imię rzuconych w  1817 r. wieszczych 
haseł: Ojczyzny, nauki i cnoty.

Przemówienie swe zakończył prof. Sinko u- 
krzykiem na cześć wskrzesiciela wszechnicy wi- 
ieskiej i idei Batorego, zwycięzkiego zdobywcy 
Wilna, naczelnika Piłsudskiego. Publicznośe-po- 
wstawszy z miejsc powtórzyła okrzyk: Niech ży
je Piłsudski!

Na dopełnienie programu Akademii złożyła 
się tak zawsze subtelna i artystyczna gra na 
fortepianie p. Czopp-Umlaufowej; świetna in- 
tcrpretacya ,,Ody do młodości" pr: ez usta art. 
teatru p. Nowakowskiego i piękny śpiew p. Ma- 
rek-Onyszkiewiczowej, czemu właśnie na ucz
czenie otwarcia wszechnicy wileskiej wybrała

tak bogatego Moniuszkowskiego repertoaru a- 
Vye z „H alk i": „O mój maleńki, któż do tru
mienki. i aryę z „Hrabiny": ;;Racizej, żc 
gniew, lecz nigdy łez"? Na zakończenie akade
mik p. Truchim w przemówieniu na temat sto
sunku młodzieży dzisiejszej do ideałów filoma- 
ckich wyraził wiarę, iż spadkobiercy idei i Hc-_ 
mackiej potrafią w przyszłości tak służyć Oj~ 
czyźnie jak ci, którzy z orlą swych lotów potę
gą uznali hasła odbudowy ducha Polski u świtu 
19-go wieku i byli tą jutrzenką swobody, za
którą ukazało się Zbawiania słońce.

• • •

Mowa Naczelnika państwa podczas 
uroczystości otwarcia w Wilnie.

Warszawa. (PAT.). Na uroczystości otwarcia 
uniwersytetu imienia Stefana Batorego w ygło
sił Naczelnik Państwa przemó-wienie, w którem 
między innemi podniósł, że właśnie w tych mu- 

etach najlepsze umyły ras,złożyły ogień tak ja 
sny, że byto drogowskazem w przeciągu dłu
gich lat i wytwarzało ciepło tak wielkie, że 
grzało ono w nieszczęścia adele i wielo poko
leń, które wtedy musiało być bujne i szczęśli- 
ew a nam późniejszym pokoleniom wydawało 
się jak sen czarciwny, sen pełen cudu, sen nie
chcący przebudzenia. Był to czas w ielkiej i  sła
wnej uczelni wileńskiej, epoki mickiewiczow
skiej. Lecz mury te w idziały i gorsze cizasy, 
rio.szczęścia, w których byłem małym niezna
cznym aktoerm. Była to wówczas także pczel- 
nia, lecz na niej istniał groźny napis: „vae
victis“ . Tym i zwyciężonymi były małe dzieci 
lud dorastający młodzieńcy. Wszystko co dla 
duszy zwyciężonego było mu świętem i dro- 
giem, poddane było pogardziło i poniżeniu. Szła 
chetniejszc i wrażliwsze dusze wplatano w  ko
la męki a słabsze wyrzucano na śmietnisko u- 
podlenia. Na wspomnienie tych czasów, nam 
■wychowar.ikórri tej szkeły na usta ciśnie się 
przekleństwo. Losy tych murów/, są, loSąSni tej 
ziemi kresowej.

D ’Aoiiuozie wycofuje  się z  Rjeki.
Wiedeń. (PAT.) „Telegr. lComp." donosi z Ber 

lina pod datą 11 bin.: Jak donoszą z autenty
cznego źródła, wyjechał komendant florencki 
generał Coferini do Rjcki, by na prośbę D ‘An- 
nunzia, objąć komendę nad wojskiem. Przypu
szczają, że krok ten jest przygotowaniem do 
oddania miasta w ręce regularnych wojsk wło
skich.

Francya ratyfikowała pokój.
Wiedeń. (PAT.) Wied. Biurc kor. donosi z Pa 

ryża pod datą 11 bm.: Na daisiejszem posie
dzeniu uchwalił senat ratyfikacyę traktatu po. 
kojowego wersalskige 217 głosami, przy jed
nym wstrzymaniu się od glosowania. Przeciw 
traktatowi nikt nie głosował.

KSIĘGA ESTERY
3559 fenomenalny dramat biblijny

W „UCIESZE",
go możliwie najrychłejzwolnił z urzędu min. 
spraw zagranicznych, ponieważ zamierza się 
wycofać z życia publicznego. Za następcę jego 
uchodzi JUJrd Gourson.

l-Hsp i l i m i i  w o ł a n e  2 c i s a .
Wiedeń. (PAT.). Wiedeńskie biuro koresp. do 

nosi z P iag i pod datą 11 bm.: Ministerstwo
karsbu cgłasza, że z dniem 14 października, bę
dą noty jedno i, dwukorenowe wycofane z o- 
biegu Wymiana tych not będzie jeszcze dozwo
lona 15 października w urzędach państwowych 
i instytuCyach bankowych. Po tym terminie 
nie wolno żadnemu urzędowi państwowemu 
przyjąć jedno lub dwu koronowej noty. Wymia 
na dodatkowa jest wykluczona.

C h w i l a  b i e ż ą c ą .
K a l e n d a r z y k .

Św. Edwarda 

Wschód słońca 7'01 

Zachód słońca 5 57 

Długość dnia 11*13

[Poaiedz.l
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Lord Baifcur podał do dymisji,
Wiedeń. (P A T A  Wied. biuro kor. donosi z Ber 

lina pod datą 11 bm.: ,,I okal Anzeiger" donosi-' 
z Rotterdamu, że Bnlfour prscri prez. min., by

TE ATR  m . JUL. SŁOWACKIEGO;
Poniedziałek 13 bnn:, „Asystent" G. Zapolskiej. 
Wtoiek 14 bm.: „Polityka" Wt. Perzyńskiego.
Śrcda 15 bm.: ..Asystent" G Zapolskiej.
Czwartek 13 bm ; „Polityka" Wł. Perzyńskiego. 
Piątek 17 bm.: „Asystent1' G-. Zapclskiei,
Sobota iS bm.: „Makbet trageaya Szekspira w 5 

aktach.
Niedziela 19 bm. pop.: małym domku“ 'f  Ritt-

nera.
Niedzitla 19 bm. wlecz.: „Makbet" Szekspira.

TEATR PuWŁ>ZŁ.CHNYi 
Poniedziałek: „Dwai złodzieje".

OPBRETKA W NOWOŚCIACH.
Pcrucdzialck: „Tan. gdzie skowronek śpiewa „ 
Wtorek: „Mdcść walca".

Turski z nowym programem na prowincy.
Wtorek 14 paźńzienrkŁ -Nowy Sącz.
Śrcd,a 15 października; Grybów.

Polski tułacz.
Onogdaj w biura.cb d j . o ic j i  Krakow

skiej późnym już wieczorem jeden z osobliw
szych gości: typowy kmiotek polski z poczciwe
go obl.czo, z kosmykami włosów' po obu stro
nach tw arzy, ale wr cśobliw ym ja/kimś stroju — 
rodzaju szerokiej białej burki czy bundy. Jak 
się pokazało, strojem ty.n obdarowali go koza
cy, bowiem przybywa on prawie wprost z Nowo. 
rosyjska nad morzem Cżarnem w kraju kubań
skim. Losy zaś jogo są następujące:

Nazywa się Bazyli Rudolf, a pochodzi z A r
gentyny, gdzie się urodził, rodzice jego byli z 
Warszawy. Jako dwunastoletni chłopiec wywę- 
drował z Argentyny za Chlebem 'la .'Francyi, 
gdizio też pracował w Paryżu w jakiejś fabryce 
bibułek do papierosów. W 1914 roku, jako „ro
syjski poddany" musiał fc mech aa do Petersbur
ga; tu, na szczęście, nie wzięto go do wojska, 
lecz pracował także w fabryce papieru prz&z 
cały czas. Był car —  pracował; aż przeminął car 
była republ ka konstytuanty i Kierońskiego — 
pracował; przyszła po nich republika Lenina, i 
sowietów —  nasz Bazyli pracował także, póki 
było co jeść. Ale gdy jedzenia zabrakło, guy 
przyszedł głód ostateczny — Bazyli stracił cńer- 
p-Jwo-ść i wywar owal z umierającego Petrogra
fia. A poniew aż przyzwyczajony był już do w ię
kszych przestrzeni, więc, niewiele myśląc, wy
tknął sobie jako cel swej wędrówki — Kaukaz. 
A  wędrówka miała się odbywać p/esso...

i ł e d l  Beryli niedługo, bo tylko cztery i  pól 
miesiąca. Szedł przez środkową i pojudniown 
Rosyę, nie.kcmikczn-e najprostszą drogo, wyb ie
rając bardziej . chlebowe" wujc-mie '■-'rtrafo- 
wa, stamtąd v,. ' \v. Woigi do '̂r.w cyn?-.. A z Ca - ■ 
rycyna w ie lkhr ■ a i i p ju o y  •-
\mzy b le j  Wcfo*!. prasie r-a"' v - " 
pelęĄ w  kraju Icr.brrńskini. r ii; • 
dna z - vć*'. i® !'

bolszewicy, Kałmucy, czy też Tatarzy — „takie 
czarno ludzie, eo po stepie chodzą", jak ich Ba
zyli określa — koczownicy, tgrabiłi go doszczę- 
la ły z ouzieży, zostawiwszy w jednej bieliźnio. 
tak zawędrował do stolicy ziemi kubańskiej, 
kraju kozaków, którzy, dla Polaków życzliwi, 
w egzotyczne i cbe-cnie już trcclię zanadto le
tnie, ale bądź co bądź' ubranie przyodziali. W  
białej tedy, szerokiej, z grubego płótna burce, 
opuścił ̂ Bazyli Stawropol, kierując się ku mo
rzu, bo morzem tylko i to tern morzem połu- 
dniowem mógł się. dostać z północnego Petro- 
graclu, drogą bardzo okrężną, do ojczyzny...

Ze Staiwropoła do Armaiwiiru, z Armawiru do 
Ekateryncdaru z Fkaterynodaru do Noworo- 
syjska-portu.xTu za jakiś czas przyszedł okręt, 
zabierający polskich uchodźców i tym okrętem 
Bazyli ruszył przez morze do Rumunii. OKręt 
wstąpił jeszcze do kilku portów nad morzem 
Cz:2rnem, zabierając polską biedotę, uchodzącą 
z Rosyi, wreszcie pa sześciu dniach i sześciu no
cach przybył do Gałaczu, na „gościnnej" ziemi 
rumuńsKiej. Gałacz, Ja-ssy, Czerniowce, oKłomy- 
jt, Stanisławów, Lwów, Lublin —  to były dalszo 
etapy, które Bazyli przebył stosunkowo szybko, 
bo koleją, choć tylko pociągiem towarowym —  
nim przybył do „rodzinnej" Warszawy. I tu zo
baczył, że -właściwie jest jakby między obcymi; 
bo paszport ma argentyński, pieniędzy żadnych 
i t.lk o  te dwie ręce, dla których jakoś pracy się 
nie znalazło. Więc, poskrobawszy się w  głowę 
i myśląc niewiele, Bazyli z Warszawy ruszył z 
puwrotem do — Argentyny...

Teraz jedzie przez Kraków, Wiedeń, potem 
zapewne Tryest. PotrECDa przy tern mnóstwa do
kumentów — bo stary paszport argentyński 
zdarty na strzępy — wiz, poświedczeń, trzeba 
złożyć wiele w izyt w  przejmujących szacow
nym lękiem urzędowych biurach. Bazyli to 
wstzystko przezwycięży dobroduszną i pokorną 
wytrwałością, mnąc czapczynę w ręku, uśmie
chając się ufnie i każdemu cierpliwie gctówr o- 
powiadać swoją długą historyę od początku. 
Trudnioścismi się nie zraża. Przemyt ocean po
raź pierwszy jako^ 12-letni chłopiec, przeszedł 
piechotą całą Rosyę z północy na południe, prze
jechał potem bez gresza pół Europy — gotów 
terae po raz drugi jechać przez ocean, już bliż
szy końca swego tulaczego życia, n'z począiku.

Polskiego wędrowca może. pzrj jmie, może da 
mu pracę i cli lei) — rodzinna Argentyna.

 o-
PRACE NAD W YKOŃCZENIEM  GMACHU 

TEATRU „B AG A TE LA" idą w pośpiesznem 
tempie. Robotnicy pracują w dzień i w nocy, do
kładając starań, ażeby w najbliższych dniach 
wykońa;yć urządzenie wewnętrzne. Toteż mo
żna się spodziewać, że w końcu bieżącego m ie
siąca będz'e się mogło oclbyć pierwsze przed
stawienie. Zespół artystyczny;; świainie zgrany, 
jest gotów już do rozpoczęcia pracy. Próby od
bywają się ciągle. Również szybko postępuje 
naprzód prace dekoracyjne wnętrra budynku, 
prowadzone przez prof. Henryka Uziemblę. Są 
to zeczy tak wysokiej miary artystycznej, że 
wzbudzą niewątpliwie scczery zachwyt widzów.

ZF SPORTU, Kraków— Lwów 3 : 1 (1 : 1). Pc 
5-let|rej przerwie, spowodowanej wojną, roze
grały wczoraj na boKku „CracoYii" rcpycfeóntu- 
jące drużyny Lwowa i Krakowa za,w ody f:ciba 
lowe, zakończono zwycięstwem Krakowa 3 : 1 .  
Fachowe spraw ot danie zamieścimy — z braku 
miejsca, w numerze jutrzejszym.

(1.) SYM PATYCZNA SŁUŻĄCA. Do służb 
Natana Teichlewa zgłosiła się 23-letn'ijw służąca 
Anną Chlebowska; nie pełniła jednak długo tej 
sużhy. nazajutrze brwiom zaraz skradłszy bie
liznę wartości 2000 koron, zniknęła bez śladu.

AW AN TU R NIC A  W  MUNDURZE WOJSKO
WYM. Do poliryi lwowskisj odstawiła wojskn- 
wość Krystynę Kr>n'ck-ą, lipęcą ijla ’;' 19, lefóra 
w mundurze sieiiv.;,nfq. jeździ!fr„z I.uhlina do Ję- 
dezAjuwe, o siątl Białej Pcdiaskic-j, rzekoma 
;• ewnieno cddziahi. a. ?.nchr.v.'an'o się

''■ fL " . '-  V,"ęp.-no. iż wcfs.Ko,wo-Jć a r *  icwa- 
/Ta .d-<2?iu- iż "p'ckn wafśle nie 

r-iv:ż|ia .ęrzy w • '• ;-.u ani w O. L. K- 
o la w aresztacli.
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K t o  r z ą d z i?
Warszawa, 12 października.

Pisma codzienne opisały fakt, który domaga 
się publicznych wyjaśnień, gdyż jest. w najwyż
szym strpniu gorszący.

Postanowiono cksmisyę związków zawodo
wych z zajętych przez nie lokali, przy ul. Lesz
no 53. Wysiano na miejsce pelicye i wojsko. 
Obecni w lokalach uświadczyli, że się z nich nie 
ruszą, a równocześnie wezwali z fabryk meta
lurgicznych mężów zaufania, którzy natych
miast zjechali na miejsce i poparli ich opór. 
Wojsko i polieya działające z rozkazu władzy 
nie mogły zaniocnać poleconej sobie czynności, 

\) ile laz sama władza nie cofnie swego nakazu. 
Odniesiono się tedy do komisarza nauzwyczaj- 
nego, p. Anu?za» który przybył wraz z K  m ini
strem pracy panem Z.emięcHm. Gdy mężowie 
zaufania oświadczyli, że pewna ilość fabryk 
juz stanęła, a stanic i reszta, c ile cksm.sya na-

T h e  G re a t  © a y
(Najnowsza szkska a n ie ls k a ).

! ir\1ę uisraź-stąpi, p. Anusz co fn ij woj 
syę. odwołał.

Oto nagi fakt.
Przyczyną eksmisyi było — jak nas objaśnio

no — to, że związki zawodowo zupełnie samo
wolnie przywłaszczyły sol/e gmach, będący 
własnością państwa. Teraz, kiedy mini stery a 
nie mają się gazie mieścić, gdy znaczna część 
urzędników państwowych pozbawiona jest da
chu nad' głową, gdy prywatne mieszkania są 
rekwirowane przez władze wojskowe na kwa
tery dla oficeró, trudno się dziwić, że rząd chce 
rozporządzać m  swój użytek własnymi budyn
kami.

Jeśli jednak p. Anusz jest tego zdania, że 
„mężowie zaufania'1 związków robotniczych są 
wyższą władcą w Warszawie niż komisarz ob
darzony nadzwyczajnemi pełnomocnictwami na 
cza3 stanu wojennego lub jeśli sądzi, że póiy 
tylko wolno mu swą władzę sprawować, póki to 
me grozi strajkiem, powinien był, zairim wydał 
rozporządzenie swoje, otrzymać upoważnienie 
od mężów zaufania i zdobyć gw'arancyę, że me 
nadaremnie fatygować będzie wojsko i polizyę. 
Ta kapitulacya jawna i publiczna, to demon
strowanie wobbc ulicy, że wojsko i straż Bez
pieczeństwa publicznego są bezsilne wobec gro
źby cpom, żo władza oticyałna i  uznana po
wszechnie jest niczem wobec nieofieyalnej, któ
ra z  porozumienia jednej kcrporacyi i w jej 
tylko interesie dzała, w najwyższym stopniu 
podkopuje zaufanie i szacunek dla organów rzą
dowych. Jeśli bow iem epierają się one na pra
wie i działają w jego obronie, nie wełno im u- 
stępować przed groźbą. Jeśli zaś same wydają 
bezprawne i nieuzasadnione rozporządzenia, 
któro później cofać muszą, to wprowadzają a- 
narchię z góry i me mogą się dziwić, jeśli uza
sadnionych i prawnych nakazów nikt bez przy
musu nie posłucha. Fakt taki jak powyższy, jest 
dla szerokiego ogółu lekcyą pogląuową, że rzą
du słuchać i przepisy jego wykonywać mają 
tylko ci, co się boją.. Kto s:ę nie lęka niczego, 
tego rząd się lęka. Szanująca się władza nigdy 
nie ustępuje przed groźbą i może ulegać tylko 
prośbie i to w granicach, które me naruszają 
prawa powszechnego na rzecz przywileju pe
tentów.

Na nic się nie zda dawać nadzwyczajne peł
nomocni,ctwa ludziom słabym i chwiejnym. 
Stają się oni wtedy niebezpieczni, gdyż nigdy 
niewiadomo, kto i,ch opanuje i na swoją rzecz 
z tych nadzwyczajnych pełnomocnictw skorzy
sta. Władzę silną nie po em się poznaje, że sto
suje represye* że wprawia w ruch wojsko 5 po- 
Licyę, lecz po tem, że wie, czego chce, że nic 
wydaje rczkazów, które cofa, lecz zdecydowana 
jest je wykonywać i zanim je wyda, wie, ja 
kiem ! środkami wykonania rozporządza, jak 
usunie przeszkody i ich bezwzględne spełnienie 
zagwarantuje.

Nie można rządzić na próbę — zwłaszcza, je- 
śl. się otrzymało pełnomocnictwa nncbrwrr/a:- 
ne. Jakże wobec tego wymagać egzekucyi praw 
od tych Czynników rządowych, które tylko zwy- 
czajnemi środkami roznorzadzaią ? R... R.

Pamiętajcie o żołnierzu D o l s k i m ! ! !
Rzuca cie gazety do skrzynek szg talnych!

Czas odnowić przedpłatę
Ej ''ŁB -y-; j

Londyn, 8 października.
(4) „The-Grcat Day11 — „W ielk i dzień h oto 

tyiuł najnowszej sztuki leatralnpj ifcfondynu.
„The Grez.t 0ay" to 19 lipca, ustleń pedpisa- 

nia warunków pokojowych piuoif Niemców w 
Wersalu. Sziukę tę zapwwiadano już od dłuż
szego czasu, a wystawi od i o jej r.a «.•?;;[<: olbrzy
miego teatiu Drury -Lane w no v . 'r^iowi- 
ło ,,.clou“ secionu jbs'c*uncgo.

Teatr Drury-Lunę jest najstarszym przybyt
kiem sztuki Londynu. Wybudowany zosiał w 
roku 1663, trzy razy spłonął p j r f i  razy go od
budowano. Po ostatnim pożarze odbudowany 
teatr, owyafty został w r-uku 1812 przez io’ da 
Byrona, najznakomitszego pilarzu dumnego 
Albionu.

Teatr ten posiada kolosalnych rozmiarów' see 
nę, na której niejednokrotnie poriiszam się swo
bodnie kilka tysięcy statystów. Reżyserowie 
„Drury-La.:e“ inscenizują bairdzo często sztuki 
historyczine, w których wedle intencyi autora, 
odbywają się iormame bitwy, harce rycerskie 
i t. p. Szczególny entuzyazm wywiera jnsceni- 
zacya „Makbeta1 Szekspira, w scenie zbliżania 
się wojsk, umajonych w gałęzie, do zamku 
zbrodniczego lorda. Wówczas, ma się wrażeń-e 
faktycizmcigo zbliżania się zapowiadanego losu.

Najnowsza sztuka angielska wym aga insce- 
nizacyi, której podjąć się mogła tylko dyrdccya 
„Drury-Ls ne ‘. Altcya tej pięcioaktowej sztuki 
odbywa się podczas wojny.

Autor w pierwszy m akcie wprowadza nas do 
ogrodu, pełnego kwitnącego bzu. W  powodzi 
prawdziwyc hkwiaiów tonie cała scena. Szpa e- 
. uini starannie utrzymywanych korytarzy ży
wych brzóz przechadza się bohaterka w towa
rzystwie swego ojca. Mimo gróźb, piękna miss 
..iic chce się zgodzie na ślub z lordem M adwaj- 
om, równocześnie wyznając ojcu miłość iła  
bramka, inżyniera w fabryce jej rodziców, k -.ó- 
ry przez wynalazek nowej stali przyczynił &fę 
do zwycięskiego zakończenia wojny.
, Kochankowie pobierają się „ potajemnie, jed

nak początkowo małżeństwo to musi być nlaio- 
niczncm, gdyz Frair.R dowiedział się, że jego 
pierwsza żona* o której sądzono, że zginęła —r 
żyje.

Akcya aktu dnrgicgo toczy się w fabryce oj
ca bohaterki. Okrutny teść wypędza Franka z 
fabryki; ten jednak wspaniałomyślnie pozosta
w ia dawnemu szefowi tajemnicę osiągania o- 
wej srali.

Chytry fabrykant usiłował po napędzeniu in
żyniera, rozpocząć dalszą fabrykacyę cudowne
go materysłu, — jccłnak robotnicy, których u- 
lubiencem był Frank, za&lrajkowali. Frank o- 
bejmuje więc dawną pu-sadę w  fabryce teścia. 
Pierwsza jego żona w krada się do fabryki, aby 
wykraść tajemnicę sporządzania stali, chcąc 
w ten sposób zemścić się na Franku za jego m i
łość dla córki fabrykanta.

W ybiera chwilę, gdy Frank, z narażeniem 
własnogo życia, przelewa kipiący ukrop żelaza 
do basenu z wcuą, z którego w górę strzelają 
zarzące się/iskry.

Reżyser teatru „Drury-Lune11 wiernie skopio
wał wytwór stali w fabryKacn. Sceca w fabry
ce należała dp pierwszych sensacyi teatralnych, 
a złudzenie prawdziwego, gorejącego strumie
nia żelaza uzyskano w tęn sposób, iż na stru
mień wody rzucono oślepiający strumień świa
tła. Efekt kolosalny.

Lecz reźyserya przygotowała jeszcze więcej 
niespodzianek i sensacyi.

Akt trzeci rozgrywa się we wspaniałej sali i 
pałacu ojca bohaterki.

Akcya toczy się w dniu zawarcia zawieszenia 
broni. W  chwili, gdy Frank i jego druga żona 
żegnają się z ojcem przed wyjazdem do Pary
ża na konfercncyę pokojową, której są sekre
tarzami —  tłumy rozrgitowar.ych robotników 
z siekierami i miotami wpadają do palocu. Żą
dają podniesienia płacy, — a gdy skąpy fabry
kant odmawia im, przepiękny pała,c pada ofia- 
lą  rozwścieczonych ludzi. Olbrzymia łuna za
lega cały pałac.

I znów popis reżyseryi. Na scenie wzniecono 
‘^praw dziw y11, żywy ogień. Z płomieni bohater i 

bohaterka ocaleli cudem, a z nimi pierwąza żo
na Franka, która z zemsty poszła na usługi 
bandy, usiłującej uzyskać dotychczasowy zarys 
traktatu pokojowego z Niemcami. Zarys ten 
przechowywał Frank w swej teczce.

Za ninr więc i cną poł^/. la do Fn.ryżs. .Mc- 
c-ya przenosi s ą do siclicy F rs ' c; i-.

Akt czwarty. Fronton p-rlacu Ouai u‘Gi'say — mit

ministerstwa spraw zagranicznych. Nagle o- 
twierają się d ivw i i z pałacu, p o  całonocnej 
konfwencyi, wychodzi w kcmple: ie „B ig Four11 
rado cz.ci;?ch... Lloyd George, C.lttmenc&au, W il
son i Orlando. Wsiadają do ,“••najprawdziwsze
go11 samochodu i odjeżdżają. Za nimi z pałacu 
wychodzą Fra, kcwie. W  tej chwili z ukrycia 
wypadają zamaskowani bandyci i po ubczwła- 
dnięciu Franka uprowadzają jego zonę również 
autem. Kurtyna idzie na dół, a po jej podnie
sieniu rczcntuzyazinowana publiczność podzi
w ia ponurą podziemną jaskinię apasza- Przy 
skąpem świetle latarek elektrycznych rozpo
znajemy bohaterkę. Torturami starają się wy
dobyć tajemnicę traktatu pokojowego. Boha
terska Angielka nie chce zdradzić tajemnicy i 
prawdopodobnie przypłaciłaby swój upór ży
ciem, gdyby nie pojawił się Frank i nie uwolnił 
jej z rąk łotrów. Teraz następuje „elou11 sztuki.

Wezbrana Sekwana wdziera się do jasirini a- 
paszów, a wskutek podmycia fundamentów, 
do-m zawalił się, zasypując cegłami i belkami 
apaszów i bohaterów.

Grozą przejmuje scena, gdy z  wezbranemi fa
lami walczą ludzie. Wreszcie po długiej walce 
udało się Frankowi wyratować bohaterkę, jak 
również i pierwszą swoią żonę. Scena wylewu 
przedstawiona jest niezwykle realistycznie i fa
ktycznie lepiej, niż można sobie ..yobrazić z 
grozy prawdziwego potopu.

Oeta.tni akt, który rozryw a  się w  dniu pod
pisania traktatu pokojowego-w  Wersalu, koń
czy się pomyślnie. Frank mianowicie w  owej 
jaskini rozpoznał pewnego jeńca, który uciekł 
z niewoli niemieckiej. Jeniec ten wskutek kon- 
tuzyi stracił pamięć i me może sobie przypom
nieć swego nazwiska ani też żony. Wlie tylko, 
że ma ona „piękną buzię11.

Wieczorem zebrali się wszyscy na tarasie pa
łacu fabrykanta, celem uczczenia zakończenia 
wojny. Zdaleka dochodzi echo demonstrujących 
Paryżan, głuchy huk dział i warkot aeropla
nów.

Wtem wnoszą do pałacu pewną omalałą ko
bietę. Jest nią pierwsza żona Franka, wspólni
czka napadu na Franków. Jeniec ów, który ró
wnież znajduje się na tarasie, rozpoznał w nie
przytomnej kobiecie swą zagubioną żonę. 1 mi
mo, że Frank opowiedział mu historyę jego'1 żo
ny. £dy »n był w niewoli, uszczęśliwiany jeniec 
postaiTowił jej wspaniałomyślnie przebaczyć i 
żyć z nią nadal.

Bohater i bohaterka, widząc, że niema Już ża
dnych przeszkód małżeństwa, padają sobie w 
onjęcia, a wzruszony ojciec błogosławi icn i po
stanawia... podwyższyć płace robotnikom.

Wreszcie po 3 i pół godzinnem przedstawie
niu żelazna kurtyna opa.da, a tłumy — teatr 
„Drury-Lane11 pomieścić może z górą 3000 wi
dzów — rozentuzyazmowane i zadowolone, o- 
puszczają teatr, w świętem przekunaniu, że do
tychczas... tak znakomitej sztuki nikt jeszcze 
nie napisał!

S T ia f i  S ifililT  inl
CLEMENCEAU I D‘ANNUNZIO. —  KOGUT Z 
DW IE KOKOSZKI, —  SZEWC PRŻYJACIEL X 

KRADZIEŻ. Z MIŁOSIERDZIA
Kraków, 11 października

(eł)Miłą. anegdotę z młodych dni premiera. 
Francyi opowiada paryski „Excelsi'or1‘ pod ty 
tułem: „Kogut i dwie kokoszki11.

W  wiosce wandejskiej żył raz młody lekarz, 
ząany z tego, że ubocznie chętnie zajmował się 
także polityką. Dnia. pew nego, w rozmowie ze 
swoim kuzynem o systemie podatkowym, uparł 
się twierdzić, że byłoby dla. niego istną zabawką 
n. p. przewieźć parę sztuk drobiu z wioski do 
miasta, —  gdzie pobierana za drób oplaitę ak
cyzową, — w oczach strażnika i mimo to żadne
go' podutku nie opłacić.

Zakład stanął.
Wtedy doktor zabrał na mały jednokonny wó

zek, którym sam powoził, dorosłego koguta, o- 
raz dwie kokoszki, zapraszając równoczełnae 
d\v’c kdne kuzynki, aby zechciały mu towa
rzyszyć w roli raodznych świadków.

Na rogaice -iairzym^no wózek zwykłem 
,.slój!“ i strażnik, uchylając kepi, i papytał u- 
przi.Tgit;:

—  i jna t«'.o co do opłacenia, punie Jerzy?
— O ir.k, — cdpowiedsia? irnże wtpsiio, —  k"- 

'l:v. ic kr-kos-zki!
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i Byle to powiedziaine tak lekko, z filuternym
r,.: sierp v. wyrazem, — że przedstawiciel władzy 
uśmiechną; się i rzekł, odstępując:

— Panic Jerzy, doskeu.-s.ry z jpaina żartowniś. 
Brycz!** oddaliła się v^Fród śndcchu troje*

p.asażerów i młody dokior zakład wygrał.
Ale w swoim czasie miał on wygrać znacznie 

wyższą, ha.znrdową stawkę, — gdy z młodego 
gałlijskiego wyrósł „stary tygrys" Clc- 

■> ■epos: u.
Inną anegdotę opowiadają z chłopięcych lat

»tpc,p&|n :v ludzi, którzy obecnie są najbardziej 
<v.i.ml i cjeni losem poetyrycer-za, jest

.irzyjafuci, majster szewski, An- 
. wt mieszkały w Genewie. Są. szew* 

cy. . : k są muzycy i muzycy. Ten, o 
.: .•'r’ynvv:i*.-.-k .Most ' rawdziwym aadystą ,zami- 

v.; su nim' iachu. a buty przez nieco 
me mJja rnbie równych.

Gł?;. utaumwyfo przebywał w Genewie, od- 
e.z f̂&o oWcgo rodaka i (owuirzy-

o. ryto Joto?. Gdy teraz jest kiedy mowa o 
, Doi: G:-.'.«:-ic5u szewc wpada na ulubiony te* 

.f, riz:-:y.v:i.ąc się w uwielbieniu i sypiąc 
• to mc '•.•uetni ."..-tegdtituma z owych pięknych 

. ' v.. gdy jk .w w d z jc jB  Fiume bawił się z 
u arą w piłkę.

Z> pom ouzy wielu opęta itad.ań, pow tarza s<ię 
•to^.toiuo, u kt,e-xnr.' ■ur'*yu'ja wńelka witaż- 

■..v;i:Y. i dobroć picęn«.sęg£|ipoety Italfi, a także 
. sympaty^jdla Frencyi. Przypom-

:oć >aieży, że c.-Aurm.rio zarówno „Pisa- 
■ tak ..Męczeństwo św. Sehasf ya.ua" napi- 

■■.:ń w 'języku trar«cj«K.im.
ia r : miody chłopieć odznacza! się „Dom Ga- 
cle" porywami czynnej IM ości i zawsze ro«- 

•.'••1r«v.ą.cy:>tfc'q, co miał.
Pewnego dnia wraca zafrasowany do matki:
— Potrzeba mi łóżkr, materaca, poduszki i

— camajnylł sta.novw.zo. — Chodzi o pe
rt fęnwLCząóirWą Fiibncuzhę, która zneiłąała. się 

%:■ ktkiej 'nęazy, że sile posiada n.wet siennika.
: i;3i.V.a,' znużona, nieustanaiem ekstnaw a.garn- 

-• . .‘..mi swego sjnkr., wzdragała się uczynić za- 
.*:jv togo życzeniu, bez bliż-srego zbadania spra-

.\M młodyrbinońca uei:in:icsvyci na to nie cze- 1 
Nocą uykracii potrzebne mu rzeczy j nocą 

; \toii aii ssmyrzS z okna na piotrze, pctczem 
;n Tą » . ;r ą  *b,ta:e- wydostał się na wolność, 
r ■>• ząc, rbmdouany jak 1 ra-gEirz, tum,’ gdzie 
■ wzywał głr•? serca I jyww-ski Instynkt wspa-r- 

& to byeh.

i H i  l i i i
. oW-'.,, X ' .ii-FŁł^H DTABŁILSKI BA- 

V i& * '$ T S  O BOGACZU LORDZIE. — 
CSTAI-IT PODSTĄP „BM ANTA".

Kraków, 11 października, 
.m-m) W ostalnicu latach i7-go i na poezą- 
i jft^go wieku żył mgW^ycylia, w  kraju najsła
biej szyc.ii „bngam i rasmójnik, zwany ^Czer
ny Peppico1', kt >ry zyskał sobie, specyalną 

.rwę z powodu swych tajemniczych ucieczek,,
. więzienia i  gdzie miał odsiadywać karę. Był to 
JSówSSk! który tak umiał uciekać, jak nikt 
;• rzed nim i nikt po nim...

•iis.jJyardsiej zasfanawiającern było to, że ni- 
; tjw[ nie wychodziło na jaw, w jaki sposób Pep- 
, 'i fo  zdołał uciec, to też na G£'jej& p.-iwsńawaly 
ijźtj fan IR styczn i ej sse legendy.

Pewnego razu - -  opoiwiaAa czasopismo „tira " 
zamknięto go w celi. która znajdowała się 

i szczycie wieży. I oto jednego poranku stróż 
więzienny, przynosząc Peppinowi pożywienie 
zastał celę pusią... Zabobonni Sycylijczycy opo
wiadali sobie później, że więzień wyiuszyl w 
>.w ie trzn ym  batonie, ako^Aruowe.rtym specy* 
lnic dla niego prac: dy-aJda...
K.ieclyin dziej udało mu s.ę z bied z z więzienia 

w Ci-ncIIamare. Miał mu w tej ucieczce — we
dle poJania. ludowego — dopoinódz pewien ko
losalnie bogaty lord angielski, który przekupił 
komendanta wfelciem złota. Komendanta, na 
okutek tych pogłosek, stawiono nawet przed 
sąd, ale z powodu braku wszelkich dowodów 
musiano go uniewinnić. Tajemnica I-ej ucic-goki 
f M zostLia nigdy w> jaśniciią.

Kiedy w 1701 roku udało się. wdadzont nare- 
:, ;ie po długich i mozolnych wysjjktęh —

Peppino poprosił o spowiednika, wobec które
go okazał ?!ę penitentem tak skruszonym, że 
wzruszył da głębi serce księdza. Spowiednik 
postarał się o różryę ulgi dla skazańca, między 
inncini dano r.:u do ceł i ia.tdfenię, aby światłem 
3wem odstraszała myszy, przeszkadzające po
kutującemu grzesznikowi v. modlitwaicb.

W  ąyrzedodniu wykonania, wyroku Peppino 
wyspowiadał się raz jeszcze. Wkrótce po półno
cy usłyszano dobywające się z jego 'e li jęki i 
wołania o pomoc. Przed kv rtą okrn widać było 
blask czerwony płomieńS-a Dozorcy jednak nic 
otwaili zaraz drzwó cel-, podejrzewając jakiś 
podstęp.

Skazaniec, jak się okazało, podpali’ swoje le
gowisko ze słemy, prawdopodobnie w tei ra 
dzie1, że v, zamieszaniu zdoła uciec.

Jednak ta ostatnią próba ucieczekd aie udała 
mu się. Rozbójnik zginął w roznieconych przez 
siebie płomieniach. «

H y g i  : n a  r a s y .
MsttaE POG LĄD ! O Z WYROÓMILNID. — 
DRAHO^CAin PRAWA. — ZASADA INDYW I

DUALIZACJI. -  LUDZIE GENJAL""
Hlonacmora, 8 października. | 

Monachijski uczony, dr Oetiiinger w  w ykła
dzie swoim o hygienre ras zwalcza energicznie 
niektóre z zakorzenionych poglądów. Między 
innemi zbija zarzut, jakoby sztuka lekarska i 
hygirna wskutek ralowamio i utrzymywania 
przy życiu jednostok chorych i słabowitych, 
działał? przeciw naturalnemu doborowi i tem- 
samcm przyczyniała się do zw..'rodnienia ludz
kości.

Na podstawie zabranych doświadczeń z dzie
dziny śmiertelności, staitystyki choróg, zaolno- 
ści do prący, możności karmienia u kobiet, zdat- 
ności do służby wojskiowej, odpiera, on szero-ko 
rozpc WFzecnnione twierdzenie o postępującej 
degeneracyi rodu ludzkiego.

Odnośnie do kwaliiLkaeyi z-drowwtnych u kan
dydatów  do stanu małżeńskiego, dr O. jest zda
nia, że bezwzględny zakaz wstępowania v if 
związki małżeńskie ludziom aoikniętyro gruźli- i 
cą, jest' niewłaściwy. 'Konieczną jest tutaj in- ] 
dywiduaiizacya, a decydującem winno być w 5 
poszczególnych wypadkach orzeczenie lek ar- | 

y-kie. i
Takie* za-^adndcze wykluczenie od dalszego | 

prowiadzeniiia gau.unku luclzi umysłowo chorych, j 
przestępców i alkoholików, jak o tem wyrokuje 
prawo, obowiązujące w niektórych Stanach A- j 
me-ryki — musi1 być przyjmowane bardzo step- j 
tycznie, jeżeli zwiażymy, ze n. p. ojciec Beetho- ! 
fena, był synem pijaczki i sam zdecydowanym 
alkoholikiem. Gdyby na c.we czasy w Bonu pa- 
nownło owo drakońskie prawo, byłby on „ste- I 
ryliz-owany“ i Ludwik Beethoven nie byłby j 
wcale przyszedł na świat. 1

Godnem uwagi jest, że między najwybitniej- • 
szemć jednostkami, ludźmi geńiałuemi, znajdu- i 
je się. wielu 1. zw. „zdegen.ev;w"'.»ych“ łub po- s, 
fomków r<t&w yczerpanyeh i ginących.

piec „z oucych stron"... Z dalekich stron przy
był Said Hilmi, syn Kheidiwa Egiptu i on to 
zdołał pozyskać miłość uroczej Florentynki.

Aliści, aby uwieńczyć szczęście młodej pary, 
trzeba było zezwolenia ojca Saida, kturj bynaj
mniej nie spieszył się jakoś ze swem błogosła
wieństwem. Zaczęło to niecierpliwić ojca na
rzeczonej, tem więcej, że termin wesela był o- 
zraatczony i złośliwi ludzie jęli ostrzyć sebi-e ję, 
zyki na księżniicizce Caraccioli.

Said Hilnu domjśłi wszy się z rachowania 
sw egu przyszłego teścia, że ten zamierza zerwać 
zaręczymy, namówił Maiiettę do ucieczki.

Pewnej nocy bezjtsiężycotwej auto egips.niego 
księcia, uwiozło zakochaną p^rę w  niewiado
mym kierunku. Książę Caraccioli ograsil list 
gończy za zbiegami.

Starożytność chińskiej kultury.
Kraków, 7 października*

(eł) Cywilizacya chińska jest tak dawną, żfl 
mniemają, iż nie ustępuje w  starożytności kul
turze egipskiej. Nadto jest tak indywidualną i 
swoistą, że w ciągu wieków nie odkrywa slą 
śladu jakiegokolwiek kontaktu i wp/ywu są
siednich narodów. Jak wykazały badanie, chiń
skie rękopisy sięgają daty 3*100 lat przed Chry
stusem. Mniej więcej w 800 lat później odkryto 
w Chinach właściwości igły magnetycznej, «a i  
kompas wynaleziony zostai na 1400 lat przed 
Chrystusem. Pod koniec szóstego stulecia ery 
chrześcijańskiej powstał arzeworyt. a około ro
ku 1050 pojawiły się pierw sze druki za pomocą 
rucnomych czcionek. Proch znali Chińczycy nai 
400 lat przed naszą rachubą czasu, papier za
częto wyrabiać w  pierwszem stuleciu po Chry
stusie, a porcelanę w początku dziewiątego wie
ku. Papierowe pieniądze były w Chinach w  po
wszechnym obrocie już w  drugim wieku, a tak 
ogólnie będące tamŻ9 w  użytku szkła opiyczne 
do okularów dla wzmocnienia słabego wzroku 
uKazały się w państwie niebieskiem o wiele 
wcześniej, niż w Europie.

ZYGZAKI.

P a r d o n * * !

uiąó . — try
umfalnie wśród ,b:v.dęVó\v orkiesirj i rados
nych okrzyków tłumu, do Pa!m uc, gdzfe go 
y '.mknięto Vv nr.jciem;•.ie.i.az&j.• na.it piei strze
żonej fali lanriejszegór; w-SzJenia. W.et -.czcmo 
mu ;?*»ces. jiCiicz-:s kób-ani: imtoltar sie :>.9'.vę.t
to tortur. Srózif ncrci.

N a u z w y c z e jn a  i l a e - j c z y n K a » Brazyl i i
Kraków, 10, października.

Jak donosi „Polak w  Brazylii" w Peiatos o- 
bec-nie uwaga publiczności jest pochłonięta 1 
czternastoletnią dziewczynką F.loa, córką ka 
pitana Pcdro Dia-s, której oczy posiadają siłę ( 
p-odebną do siły promieni X.

Eloa może doskonale widzieć purez ciała nie- • 
przeźroczyste, c-o stwierdzono doświadczeniem , 
specyalistów, i może służyć w praktyce medyez- 
nej zamiast przyrządu Rentgena. i

Przy aośwdndczcniach Eloa określa stan no
gi . pacyeatta, ściśle wskakując miy.sce yyrzodu. 
złan-imia kości i t. p. pomagając doktorowi for
mułowaniu dyagnozy’ choroby. W idzi też co się 
robi w domach dalekich, jaką pracą zajmują 
się i cli mieszkańcy. - |

Ten dotychczas nieznany w rodzaju ludzkim j 
dar dziewczynki nap/w no zainteresuje fizyków ; 
i Tizyologów całego świata.

J a k  w  b a j c e  «* •

Stećyeka, 10 p-nżiUieimika. ’ $

iG ‘ 'i f ifflein; '.asiyiiii Sreflpwj Pastwa
u/.iny ’:V A ' ' f ó i i c - f ' : : , : e i ; c v - z  na de-p. "O • *  '-jjiinisa.an nr ze/, wybitnego ekoaomiśtę DraROGtERA
l o v O y  s-i..■ u:>if gr.ii sic o if.j Ab* pć • J isATTAGLię. — !>b nabycie we wszystkich ksrę- 4ł
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(eł) Jakiś niessjczęśliwiec zanosi wymowną 

skargę na owo isk niewinne i graeczme słówko: 
„pardon", .na łamach poczytnego pasma, zagra
nicznego, — motywując swoje oskarżemie mniej 
więcej temi żało-snemi słowy.

„Pewien nieznajomy w ścisku wenoazi mi na 
nagniotek, mówiąc spokojnie: „pardon!"
Mr tramwaju jakaś dama szpilką od kapelusza 
przebija mi nos i bez wzruszenia, po rak dzi
kim ataku, m ica  niedbale: „pardon!" Sąsiad 
oczekujący przy okienku banKowym, wypała 
liii swym cygarem dziurę w niezapłaconem pal
cie i uważa rzecz za załatwioną prostem Słów
kiem : „pardon!"

Ależ do kroćset! —  mówi — państwo zechciej
cie zauważyć, że owo zdawkowe słów ko jest 
niesłychanym przeżytkiem normalnych czasów 
i warunków, gdy jeszcze ludzie nie byli zmu
szeni żyć w takiej ciasnocie, w'śród nieustanne
go ocierania, się o siebie i dosłownej wfałki o ka
żdy konieczny drobiazg życiowy. Nie stoi w ża
dnym stosunku do -wyrządzonej przykrości, nie 
jest jej złagodzeniem ani zudosj ćuczynieniem, 
bodaj w- najmniejszym stopniu. Wasze „par
don" nie zastąpi plastra na moje bolące odci
ski, nie przywróci kształtu memu spuchnięte
mu nosowi, ani nie załata przedziurawionego 

jSłaszcza.
W istocie lepiej byłoby na przyszłość wyrzec 

;~ię użyv.ania ulubionego słowa, które prze- 
kształciło się w bezmyślny irazes, a rozwinąć 
więcej uwagi i delikatności w codziennym sto
sunku do bliźnich, które obecnie cechuje bru
talny egoizm, i bezwzględność. (

„Pardon!" —- łaskawi państwo!"

W iiakiadzia Księgarni J. CZERNECKIEGO W KRA
KOWIE iikazibi sio niezwykle interesująca rzecz 

aod tytuienr.

Wydawca: W  zastopstw;® Smółki W y lc w s i ’ W ‘ ,,FS^żA'; d ę ż iy  HetjŁkt »•- -'ófc:' SW stóewiog; — Krak. L *td »w » w Iw k w r fe .


